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      Dla Shirin,


      mojej cudownej córki!

    

  


  
    
      


      Prolog


      Znajdę cię. Napewno cię znajdę.


      Darko wjeżdżał pikapem coraz głębiej wlas. Zpowodu wybojów światło reflektorów tańczyło po gęstwinie drzew. Spojrzał we wsteczne lusterko iujrzał wnim swoje ciemne, ukryte wcieniu oczy. Gdy opony przeorały błotniste koleiny, silnik zawył. Ogarnięty wściekłą rozpaczą Darko zbyt szybko puścił sprzęgło. Samochód szarpnął isilnik zgasł. Darko przekręcił kluczyk wstacyjce iwrzucił pierwszy bieg, żeby ruszyć zmiejsca. Koła jednak obracały się wmiejscu, aspod opon tryskała fontanna błota. Pikap się zarył. Darko zacisnął dłonie na kierownicy. Wszystko szło nie tak, wdodatku zaczynało mu brakować czasu.


      Wysiadł zauta izmusił się do zachowania spokoju. Nie ma powodu do paniki. Przecież dalej może pójść piechotą. Itak musiałby wkońcu zostawić samochód. Chciał się przecież niezauważalnie podkraść, wykorzystać moment zaskoczenia. Teraz jednak nie miał już na to czasu. Dlaczego musiało się to stać akurat teraz, anie dwa albo trzy kilometry dalej?


      Bez względu na to, gdzie jesteś, znajdę cię.


      Wyjął zkieszeni kurtki komórkę. Nawyświetlaczu ukazała się mapa, ananiej mały pulsujący punkt. To jego drogowskaz, ukryty nadajnik. Wszystko mu pokaże, każdy ruch ikażde miejsce. Jeszcze do niedawna wierzył, że dzięki niemu zachowa całkowitą kontrolę. Tymczasem stał bezradny późną nocą wśrodku lasu, aczas mu uciekał. Naszczęście nie było jeszcze za późno.


      Wyłączył wsamochodzie wszystkie światła inatychmiast ogarnęły go całkowite ciemności. Zamknął oczy iczekał, aż ze źrenic znikną ostatnie refleksy, aon wtopi się wnoc istanie się łowcą skupionym wyłącznie na zdobyczy, na tym drobnym punkciku pulsującym na mapie. To było jego zadanie tej nocy, jedyne, które się liczyło.


      Głęboko odetchnął. Poczuł zapach liści iwilgotnej gleby, starych paproci iświeżo ściętych drzew. Jeszcze przed kilkoma dniami było całkiem ciepło. Słońce wyłoniło się rano zoparów mgły iprzez całe przedpołudnie nagrzewało kamienie, melancholijne jak uśmiech starego człowieka, któremu wiatr przyniósł kilka taktów dawno zapomnianej piosenki. Niestety później pogoda się zmieniła, zaczął wiać wschodni wiatr, spadł deszcz, ito wcale nie jakiś tam kapuśniaczek, ale strumienie lodowatej wody, które wściekle zacinały. Zgałęzi sypały się chmury wilgotnych liści, jakby drzewa chciały strząsnąć zsiebie resztki złotego października. Niebo przez cały dzień było zaciągnięte chmurami idlatego zaraz po zapadnięciu zmroku nad tą całą słabo zaludnioną okolicą zaległa głęboka, czarna jak węgiel noc. Przypominała mroczną katedrę, wktórej szumu krwi wżyłach nie można odróżnić od szumu lasu. Wolałby spędzić ją przy laptopie iobserwować na mapie terenu ruchomy punkt… Tak właśnie było do momentu, gdy wydarzenia przybrały inny obrót. Ioto stoi tu zkarabinem wrękach, agorączka istrach przenikają go do szpiku kości. Jest gotowy, polowanie może się zacząć.


      Zerwał się lekki wiatr. Darko wspiął się na pakę irozciągnął plandekę. Starał się nie patrzeć na leżące pod nią zwłoki. Krew, która wypłynęła zrany, zdążyła już zaschnąć. Zmusił się, żeby zasznurować brzegi plandeki. Ktoś może tędy przechodzić izdziwiony widokiem porzuconego samochodu stojącego na leśnej drodze może zacząć się zastanawiać, co leży na pace. Apotem, trawiony ciekawością, zechce sprawdzić… Ale musi zaryzykować.


      Nie ma czasu. Później.


      Ruszył przed siebie, zagłębiając się wciemność ibutami krusząc suche gałęzie. Hałas ulegał zwielokrotnieniu, wybiegał przed niego, stając się ostrzeżeniem, zapowiedzią jego nadejścia. Zwolnił kroku. Starał się zachowywać ciszej. Im bardziej zagłębiał się wlas, tym ciaśniej otulał go panujący wnim spokój. On też się powoli uspokajał, ale myśl ozwłokach wsamochodzie natychmiast wywoływała gniew. Pomyślał odrobnym zielonym punkcie na mapie iledwo powstrzymał ochrypły, bezsilny krzyk. Przypomniał mu się syn ito, co zamierzał uczynić. Przez chwilę wydawało mu się, że nogi odmawiają mu posłuszeństwa.


      Wiedział, co będzie musiał zrobić.


      Zabić… zabić to, co kocha.


      Karabin ciążył mu dłoniach. Stanął na chwilę ioparł się odrzewo. Wiatr rozwiał chmury inakrótką chwilę wśród gałęzi pojawiła się srebrna tarcza księżyca. Ile winy spada na niego? Cała. Zamierza zabić to, co niewinne. Wychowywałem cię, towarzyszyłem ci przez całe życie, ateraz czuję się tak, jak gdybym miał wyrwać sobie zciała bijące serce. Przepraszam cię. Bardzo cię przepraszam.


      Miał krew na rękach. Ta noc przepełniona była śmiercią. Szumiący las, który go otaczał, stanowił element scenografii tej tragedii. Kiedy kolejny raz wyjmował telefon, dłonie mu drżały.


      Nie ma innego wyjścia. Uwierz mi. Szybko to załatwię. Nawet nie zauważysz. Często się tu spotykaliśmy. Przyjdziesz, zobaczysz mnie iwułamku sekundy będzie po wszystkim. Nie pytaj mnie, dlaczego to robię. Nie mogę ci pozwolić dalej żyć, nie na tym świecie. Spytaj świat, nie mnie…


      Wlinii prostej dzieliło ich pięćset metrów. Zdjął karabin zramienia isprawdził, czy jest załadowany. Polana była już blisko, tuż przed nim. Tak często przychodził tu zsynem… Tak, ale to było dawno temu. Nie wolno mu otym myśleć. To należało już do przeszłości.


      Postanowił czekać. Jeśli będzie pewny, że jest bezpieczny, pełen ufności wyjdzie na polanę. Tak często razem wto grali. Zciemności wyłonił się cień. Poczuł łzy na twarzy. Przypomniał sobie zwłoki pod plandeką, krew na rękach. Jego syn mu zaufał. Szare oczy spojrzały wjego stronę iod razu go rozpoznały. Przyłożył karabin do ramienia, pociągnął za spust istrzelił.
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      Rozdział 1


      Mróz obejmował miasto żelaznym uściskiem. Puste aleje, dzwoniąca wuszach samotność ulic iplaców, hałdy śniegu zalegające na brzegach chodników. Nadal było ciemno, blask latarni ledwo rozświetlał skrzyżowanie, aco dopiero powiedzieć ozlodowaciałych koleinach, które obejmowały koła samochodów jak odwrócone na nice tory tramwajowe. Nadkomisarz policji kryminalnej Lutz Gehring już kilka razy się poślizgnął. Uchwycił się dachu samochodu, aby go obejść iznaleźć się po drugiej stronie, przy drzwiach kierowcy. Zastanawiał się, ile ma jeszcze alkoholu we krwi. Wydział zabójstw, wktórym pracował, był wgotowości. Ogodzinie piątej trzydzieści, wyspany iwypoczęty, jako jego szef miał przejąć nowe śledztwo wsprawie ofiary, której tożsamości nie udało się jeszcze ustalić.


      Było tak zimno, że kluczyki od samochodu wypadły mu ze zgrabiałych palców. Dodrzwi od strony kierowcy dotarł dopiero po trzeciej próbie. Nadodatek musiał poświęcić na to sporo wysiłku. Kiedy szarpnął za klamkę, gumowa uszczelka wydała dźwięk przypominający rozpinanie rzepów. Wkońcu udało mu się zająć miejsce za kierownicą, chociaż grube ubranie krępowało ruchy. Przekręcił kluczyk, uruchomił silnik iskierował na zaszronione szyby lodowaty podmuch powietrza. Miał nadzieję, że nie obserwuje go jakiś zapalony ekolog. Wtym momencie zadzwoniła jego komórka. Ztrudem wsunął dłoń do kieszeni kurtki izaczął wniej grzebać. Wkońcu udało mu się wyjąć aparat. Upuścił go na podłogę, ale wkońcu przyłożył do ucha.


      –Słucham?


      –To ja –dźwięczny jak dzwon głos Angeliki Rohwe zabrzmiał dokładnie tak, jak on powinien się teraz czuć.


      Odczasu gdy przed sześcioma tygodniami wspólnie obchodzili Boże Narodzenie, Angelika ani razu nie przedstawiła się przez telefon zimienia. To chyba kolejny dowód na to, że tamtego wieczoru przekroczył pewną granicę. Wynajęli wtedy należący do jakiegoś stowarzyszenia strzeleckiego domek nad jeziorem Müggel. Odsamego początku miał złe przeczucie, przynajmniej wodniesieniu do siebie. Wiejska ciasnota, wybór muzyki wykraczający daleko poza granice dobrego smaku iperspektywa powrotu do pustego mieszkania znierozpakowanymi prezentami świątecznymi sprawiły, że zaczął się zachowywać nieostrożnie. Pijacki spacer nocą przez parking, wczasie którego wzajemnie się podtrzymywali, jej zuchwały śmiech, gdy pierwsza dobiegła do samochodu, ulotny, pożegnalny całus, który zamienił się wnamiętny pocałunek, jej blond włosy, niebieskie oczy ipiegi na nosie –wszystko to sprawiło, że uległ. Kiedy się obudziła, nazwał ją Susanne, ale miał głęboką nadzieję, że nie usłyszała tego. Wybąkał jakieś przeprosiny iwybiegł zjej mieszkania. Zaobopólną milczącą zgodą nigdy więcej nie wracali do tamtej nocy. Kiedy jednak znowu do niego zadzwoniła ipowiedziała do słuchawki: „To ja”, nie bardzo wiedział, jak jej dać do zrozumienia, żeby sobie odpuściła. Nie chciał jej zranić –iwłaśnie taki argument podpowiadała mu jego tchórzliwa natura.


      –Itak muszę jechać przez Köpenick –powiedziała. –Może cię podrzucić?


      Gehring nie umiał sobie przypomnieć, czy kiedykolwiek jej wspominał, gdzie mieszka.


      –Dzięki, ale właśnie siedzę wsamochodzie. Narazie.


      Rozłączył się, zerknął we wsteczne lusterko iujrzał wnim coś, co wkażdy drugi poniedziałek miesiąca nazywał twarzą. Tylko tyle zniej zostawało, gdy wniedzielę odwoził dzieci do byłej żony ijej nowego faceta, areszty wieczoru nie chciał spędzać wswoim mieszkaniu, wktórym brudne talerze po płatkach ipozwijana pościel na łóżku stanowiły dowód na to, że tego dnia przeżył coś, co powszechnie nazywane jest „prawem do utrzymywania kontaktów zdziećmi”. Doprawego policzka nadal miał przyklejony czerwony od krwi skrawek papieru toaletowego. Takie są skutki golenia się na sucho. Sztywnymi palcami oderwał go od skóry.


      Naoblodzonej szybie ujrzał ciemną dziurę owypłowiałych brzegach. Niezmienność pogody była jedyną pociechą: nad miastem zalegał niż jak lodowa pokrywa na biegunie, trzymał mieszkańców wmroźnych okowach inie zamierzał ustąpić. Niewykluczone, że taka aura utrzyma się jeszcze przez kilka tygodni. Gehring włączył światła ispróbował wyjechać zparkingowej zaspy. Udało mu się to dopiero po kilku próbach. Wspacerowym tempie wyjechał zosiedlowej ulicy na szeroką, posypaną piaskiem Köpenicker Landstrasse.


      WGrunewaldzie znaleziono ludzki szkielet. To na drugim końcu miasta. Gehring wyliczył, że dotrze tam mniej więcej wciągu czterdziestu minut. Przez całą drogę próbował sobie przypomnieć kilka podstawowych faktów, które mu przekazano przez telefon. Straż miejska ipatrol policji byli już na miejscu, lekarz medycyny sądowej ifotograf policyjny też zostali poinformowani. Wkierunku Schildhornu, gdzie znaleziono szkielet, jechała czwórka policjantów zjego ośmioosobowej ekipy. Otej porze lepiej byłoby spotkać się ze wszystkimi na miejscu zdarzenia. Wzasypanym śniegiem lesie wiele się będzie działo. Poprosił rzecznika prasowego policji, aby wstrzymał się zwydaniem oficjalnego oświadczenia do czasu, aż on wyrobi sobie własny osąd wtej sprawie. Gdy nawigacja kazała mu skręcić zHeerstrasse wHavelchaussee, na niebie pojawiły się pierwsze przebłyski poranka. Wsamochodzie zrobiło się ciepło inasamą myśl otym, że już niedługo będzie musiał zniego wysiąść, ogarnęła go niechęć.


      Policyjna taśma iwściekli kierowcy, którzy musieli zawrócić na wąskim pasie jezdni. Wszędzie niebieskie światła. Gehring pokazał legitymację służbową ipojechał dalej. Jedna zpolicjantek ztermosem wręce skierowała się do niebiesko-srebrnego mikrobusa, wktórym siedział podenerwowany mężczyzna zpsem. Prawdopodobnie miejscowy leśniczy. Gehring zaparkował dwa metry dalej. Postanowił, że najpierw uda się na miejsce, gdzie znaleziono szkielet. Dwaj jego ludzie, komisarze Manteuffel iKramer, przerwali rozmowę iruszyli mu naprzeciw. Przywitali się woszczędnych słowach. Angelika jeszcze nie dojechała. Postanowili na nią nie czekać, tylko wtowarzystwie jednego zpolicjantów zapuścić się wleśną gęstwinę.


      Gdyby nie obecność policji iprowadzone czynności operacyjne, można by powiedzieć, że las emanował majestatycznym spokojem. Głębokie ślady wzlodowaciałym śniegu świadczyły opojawieniu się wielu zwierząt wtym miejscu: zajęcy, saren, dzików… Gehringowi udało się nawet odróżnić odciski łap lisa od odcisków wrony, ale na więcej nie było go stać. Nie miał zbyt dużej wiedzy na temat miejscowej flory. Ciągle było okropnie zimno, ale przewidująco zabezpieczył się na tę okoliczność: włożył dwie pary skarpet ikalesony, chociaż ito okazało się niewystarczające. Policzki mu drętwiały, anos wśrodku zamarzał wczasie oddychania –docierało do niego tylko lodowate powietrze, suchy śnieg iblade światło. Taki chłód zabija wszystko –nawet zapachy.


      Manteuffel, wysoki, dobrze zbudowany mężczyzna, który ze względu na warunki fizyczne lepiej sobie radził przy tej pogodzie niż jego słabowity przełożony, przekazał Gehringowi wszystkie znane mu fakty. Zazwyczaj mówił grzmiącym głosem, ale tym razem trochę obniżył ton, jak gdyby zamiast wlesie znajdował się wkościele. Przez krótką chwilę Gehring też odnosił wrażenie, że wkroczyli na terytorium wroga –bladym świtem całe otoczenie wyglądało jak zupełnie inny świat rozciągający się poza granicami wielkiego miasta. Napawało lękiem. Było przerażające.


      Ogodzinie piątej dwadzieścia dwie miejscowy leśniczy Egon Schramm (co, na miłość boską, kazało mu otej porze wyjść zdomu wtak zimną noc?) został zaalarmowany przez swojego psa, który pobiegł wgłąb lasu, głośno ujadając. Napewno zwietrzył coś niezwykłego –naprzykład jakiegoś dwunastaka, zażartował Kramer iroześmiał się zwłasnego dowcipu. Kramer był chudy, żyłowaty ipodczterdziestkę. Istnienie swojej łysiny tłumaczył tym, że piątka jego dzieci powyrywała mu włosy zgłowy. Piątka dzieci. Kiedy przeszedł do ekipy Gehringa, wczasie pierwszej odprawy opowiedział, rycząc na cały głos, jeden ze swoich dowcipów: tak, ma też inne hobby niż robienie dzieci. Awięc Egon Schramm, kontynuował Manteuffel zniewzruszoną miną iumiarkowanie podekscytowanym tonem, pobiegł za psem. Wpadł wleśny gąszcz iwpobliskiej kotlinie zobaczył powód ujadania zwierzaka: wystający zziemi fragment ludzkiej czaszki.


      –Pożarły go zwierzęta? –spytał Gehring, który miał wrażenie, że szczęki mu zamarzły.


      –Haussmann już tu jest –odparł Manteuffel, wzruszając lekko ramionami. Oznaczało to, że wie tyle samo, ile jego bezpośredni przełożony. –Ziemia jest przemarznięta do głębokości dwudziestu, trzydziestu centymetrów. Całe szczęście, bo już dawno zajęłyby się nim zwierzęta. Narazie technicy niewiele mogą nam powiedzieć. Wiemy tylko tyle, że ktoś tu zakopał ludzkie zwłoki.


      Gehring skinął głową iruszył dalej. To, co powiedział Manteuffel, oznaczało, że od razu można będzie wykluczyć samobójstwo albo nieszczęśliwy wypadek. Chętnie by zapytał swoich ludzi, od jak dawna grzęzną wśniegu, ale nie chciał tak stać iobserwować ich przy pracy jak zwykła oferma. Policjanci stojący przy drodze byli ubrani wwaciaki, na głowach mieli czapki znausznikami, na dłoniach grube rękawice iciepłe buty na nogach. Wyglądali wtym stroju fatalnie, ale Gehring szczerze im zazdrościł.


      –Tam dalej.


      Funkcjonariusz zpatrolu zatrzymał się tak gwałtownie, że Gehring omało na niego nie wpadł. Śnieg sypał się zsuchych gałęzi jak cukier puder. Cały teren rozświetlały policyjne reflektory. Zza drzew co chwilę wyłaniały się białe upiorne postacie. To ekipa zabezpieczająca ślady przeczesywała okolicę. Wpewnym momencie rozległo się charakterystyczne kliknięcie –to fotograf zrobił zdjęcie. Zobaczywszy Gehringa ijego ludzi, skinął im bez słowa głową iustąpił miejsca. Uwagę komisarza zwrócił pewien element na samym środku kotliny: plastikowa plandeka rozciągnięta nad zagłębieniem wterenie. Dwaj bezkształtni mężczyźni wbiałych płaszczach kucali obok siebie idyskutowali otym, co krótko przedtem wygrzebał owczarek leśniczego, machając radośnie ogonem na widok swojego pana: onagiej ludzkiej czaszce. Jeden zpolicjantów zwijał właśnie do pokrowca miarkę.


      –Dzień dobry –powiedział Gehring iskinął głową dwóm innym umundurowanym mężczyznom, którzy szczękali zębami iprzestępowali znogi na nogę. Zpewnością marzyli tylko otym, aby jak najszybciej znaleźć się zpowrotem na komendzie.


      Jeden ztechników pracujących wobniżeniu wyprostował się iodwrócił wjego stronę. Gehring dopiero teraz rozpoznał słynnego eksperta zdziedziny medycyny sądowej, profesora Haussmanna. Ubrany wgrubą, obcisłą kurtkę wyglądał jak ludzik zreklamy Michelina.


      –Witam –odpowiedział Gehringowi. Jego jasne, czujne oczy rozbłysły na widok komisarza. Uniósł rękę, żeby się przywitać, ale nie zdjął rękawiczki. –Czekaliśmy na pana. Proszę podejść.


      Manteuffel iKramer wymienili spojrzenia. Nie uszło ich uwagi, że Haussmann chce rozmawiać tylko zich szefem.


      Druga zosób znajdujących się wobniżeniu terenu też się wyprostowała iokazało się, że to… kobieta, Dörte Kapelnik. Głęboko naciągnięta bawełniana czapka sięgała jej prawie po czubek nosa. Grube ubranie sprawiło, że jej sylwetka też nabrała bardziej kompaktowych kształtów. Małe brązowe oczy spoglądały na Gehringa ztrochę mniejszą sympatią niż na Haussmanna. Być może było to spowodowane chłodem albo tym, że nadkomisarz jej przeszkodził. Amoże właśnie coś zHaussmannem odkryli? Twarz miała zaczerwienioną od mrozu. Gehring zauważył kątem oka, że zarówno pudełko zfoliami, jak izprzyrządami nadal były zamknięte. Świadczyło to otym, że jeszcze nie przystąpili do pracy na poważnie albo po prostu nie mieli tu czego szukać. Torebki na znalezione przedmioty też były puste. Może się okazać, że trzeba będzie posłać po generatory idmuchawy albo nawet specjalną piłę do cięcia przemarzniętej ziemi.


      –To szkielet chłopca wwieku ośmiu, dziesięciu lat. Został pogrzebany pół metra pod ziemią. Zauważyłem ślady zwierząt, prawdopodobnie lisów. Rozkopały iczęściowo usunęły górną warstwę ziemi. Naszczęście silny mróz uniemożliwił im wygrzebanie reszty szkieletu.


      Gehring spojrzał wstronę obniżenia terenu. Śnieg był tam wymieszany zliśćmi iglebą. Reflektory tak ich oślepiały, że musiał przetrzeć dłonią załzawione oczy.


      –Leśniczy czeka wmikrobusie przy drodze. Jak pan skończy, zabierzemy się do odkopywania reszty.


      Gehring poczuł, jak burczy mu wbrzuchu. Manteuffel iKramer podeszli bliżej. Gehring wiedział, że to śledztwo będzie inne niż wszystkie. Wziemi leżało martwe dziecko. Dopiero teraz rozpoznał wystające fragmenty szkieletu: mostek, miednicę, kość udową owiniętą wstrzępy ubrania.


      –Jak… to znaczy… czy możecie mi już powiedzieć, jaka była przyczyna zgonu?


      Kapelnik, która była trochę niższa od Gehringa imimo grubego ubrania poruszała się energiczniej, skinęła głową. Haussmann odsunął się na bok, żeby Gehring mógł podejść. Kapelnik zrobiła poważną minę izwyraźnym trudem wbiła obok czaszki tabliczkę znumerem. Wjej tylnej części znajdował się otwór ośrednicy dwóch centymetrów.


      –Charakterystyczne pęknięcie wkształcie dziury, na pierwszy rzut oka powstałe za życia ofiary, nie po jej śmierci –wyjaśnił Haussmann. –Myślę, że użyto narzędzia przypominającego zwykły młotek budowlany.


      –Żadnych śladów kąsania? Ran zadanych przez zwierzęta? –mruknął Gehring.


      Ostatnia absurdalna nadzieja, że to będzie coś innego niż zabójstwo, rozwiała się jak dym. Czego się tu wogóle spodziewał? Że ktoś pomylił Grunewald zcmentarzem? Klęknął na ziemi isię rozejrzał. Haussmann iKapelnik zaczęli ostrożnie wygrzebywać szkielet zprzemarzniętej ziemi. Część ciągle jeszcze znajdowała się wniej.


      –Tak, ale dopiero post mortem. Naczaszce jest kilka zadrapań, to prawdopodobnie robota lisów. Porobiliśmy trochę zdjęć śladów znalezionych wotoczeniu znaleziska. Większość znich zostawił pies leśniczego.


      Gehring wiedział, że Kapelnik to jedna znajbardziej doświadczonych iopanowanych policjantek. Tym bardziej zdziwił go jej drżący głos.


      –Moim zdaniem to nie jest miejsce zbrodni –powiedziała.


      –Dlaczego? –spytał Gehring, rozglądając się dokoła.


      Droga znajdowała się wystarczająco blisko, żeby po dokonaniu zabójstwa szybko uciec, asama kotlina pozwalała ukryć się przed wzrokiem ciekawskich okażdej porze roku. Kto zabił to dziecko? Co sprawca zrobił mu przedtem? Gehring wolał otym nawet nie myśleć. Przynajmniej nie teraz. Wtym momencie musiał sobie utrwalić wszystko wpamięci: położenie szkieletu, wygląd otoczenia, wrażenie, jakiego doznał wmomencie wkroczenia na ten teren. Określić to jednym słowem. Ostatnią osobą, która widziała dziecko żywe, był zabójca. Oto świadectwo jego zbrodni, aoni są pierwszymi ludźmi, którzy wkraczają na teren skrywający straszną tajemnicę. Są sobie tak bliscy jak prawie nigdy. Zabójca imyśliwy. Co tutaj zostawiłeś? Co czułeś, gdy po raz ostatni się odwróciłeś ispojrzałeś na kotlinę? Chłód, pomyślał. Okropny przejmujący chłód, który wydawał się ostrzeżeniem.


      Kapelnik wyjęła pędzelek iprzesunęła nim ostrożnie po kości skroniowej czaszki.


      –Leży na plecach ze straszną raną wgłowie. Nie upadł. Został tu wrzucony.


      Gehring usłyszał nagle, jak Haussmann cicho wzdycha. Kiedyś mu się zwierzył, że mimo wieloletniego doświadczenia badanie dziecięcych zwłok nadal wyprowadza go zrównowagi. Kapelnik wtakich sytuacjach reagowała zmianą barwy głosu, uniego od razu odzywał się żołądek. Może powinien coś zjeść? Nie, lepiej nie.


      –Sprawca mógł też zmusić ofiarę do wykopania własnego grobu –powiedział Haussmann, wyciągając zfuterału dwudziestocentymetrową miarkę.


      Rozległ się metaliczny trzask. Gehring aż się wzdrygnął na ten dźwięk. Naszczęście ani Haussmann, ani Kapelnik tego nie zauważyli.


      –Kiedy to się mogło stać? –spytał.


      Haussmann uniósł ręce.


      –Przy zastrzeżeniu, że chłopiec leżał tu przez cały czas, możemy spokojnie przyjąć, że przynajmniej przed trzema laty.


      Ilu chłopców wtym wieku zgłoszono na policji jako zaginionych? Niewielu. Chociaż mogą to być też zwłoki jakiegoś dziecka, które dostało się do Niemiec nielegalnie.


      –Co to jest? –spytał Gehring, wskazując na resztki granatowego materiału zniewielkim błyszczącym emblematem. Zziemi wystawała cholewka buta.


      –Sweter, dżinsy, buty. Brakuje kurtki. Dokładnie nie wiemy, bo jeszcze nie rozpoczęliśmy szczegółowych badań.


      But zrobiony był zprawdziwej surowej iocieplonej skóry. Mogło to oznaczać, że do śmierci nie doszło wśrodku lata. Sweter był zgrubej, ciepłej wełny. Gehring rozpoznał logo znanej amerykańskiej firmy produkującej sprzęt sportowy tak drogi, że już to kwalifikowało wyrób do grupy towarów luksusowych. Takich ubrań nie noszą dzieci imigrantów. Chłopiec ubrany był nawet trochę lepiej, niż wynikałoby to zniemieckich standardów. Gehringowi przyszło coś do głowy. Niestety Haussmann nie był jeszcze gotowy. Wpewnej chwili wskazał pędzelkiem kość szczęki.


      –Widzi pan to? –spytał.


      Gehring pochylił się ipokręcił głową.


      –Zęby. Zauważył pan różnicę wkolorze? Napatologii mogę to pokazać dokładniej. Chłopak miał założony mostek.


      Oba górne siekacze były jaśniejsze od pozostałych zębów. Erozja zaatakowała szkliwo, ale oba sztuczne zęby lśniły prawie nienaturalną bielą.


      –Dentyści zakładają takie mostki, kiedy proces rozrostu szczęk nie dobiegł jeszcze końca. Później można je zastąpić implantami. Chłopiec najwyraźniej stracił oba górne siekacze na skutek eksfoliacji...


      –Czego?


      –Wymiany zębów. Apotem stałe prawdopodobnie na skutek nieszczęśliwego wypadku, jako że zgryz ma bez zarzutu.


      Gehring skinął głową. On by nie użył wtym kontekście określenia „ma bez zarzutu”. Odwrócił wzrok od czarnej gleby iresztek tkanki organicznej, która kiedyś była radosnymi, śmiejącymi się ustami.


      –Może uda się go panu dzięki temu szybciej zidentyfikować –stwierdził Haussmann, wstając zziemi idając tym samym znak Gehringowi, że chętnie by dalej popracował.


      Gehring ztrudem się wyprostował. Był wysportowanym mężczyzną, więc skąd to wrażenie, że nad tym niewielkim grobem stracił wszystkie siły?


      Dörte Kapelnik uśmiechnęła się do niego, próbując go zapewne podtrzymać na duchu. Jej zaczerwieniona od mrozu twarz przypominała maskę.


      –Wmikrobusie jest kawa –powiedziała.


      –Dziękuję.


      Gehring odwrócił się iruszył zpowrotem wstronę swoich ludzi. Zanim jednak przemówił, zaczerpnął powietrza. Chłód prawie mu zamroził płuca.


      –To prawdopodobnie dziewięciolatek. Nie żyje przynajmniej od trzech lat.


      Popatrzył na Manteuffla, bo Kramera już nie było. Twarz policjanta nawet nie drgnęła.


      –Musimy poczekać –mruknął.


      Gehring skinął głową, chociaż woczach Manteuffla ujrzał jakiś błysk. Wspomnienie. Skojarzenie. Rozpoznanie.


      


      Gdyby wierzyć jego zapewnieniom, Egon Schramm znał po imieniu każdą sójkę wokolicy. Komisarz Angelika Rohwe, która tymczasem zjawiła się na miejscu zdarzenia, już znim rozmawiała iwłaśnie zasuwała drzwi vana za Gehringiem. Obdarzyła szefa promiennym uśmiechem, który ten zbył skinieniem głowy. Odpamiętnej nocy Bożego Narodzenia panowało między nimi pewne napięcie.


      Gehring poprosił leśniczego, żeby mu wszystko dokładnie opowiedział iniczego przy tym nie pominął.


      –Wtym momencie moja Rita rzuciła się wtamtą stronę. Zawołałem za nią: „Donogi!”, ale przez cały czas była jakaś taka zdenerwowana. To zpowodu wilków, które mogą się teraz wszędzie szwendać. Podczas takiej zimy podchodzą aż pod samo miasto. –Leśniczy skrzywił się, jakby czekał, aż Gehring mu przytaknie. –Coś tam było. Moja Rita wyczuje każdy ślad. Ale dzisiaj… –Schramm wypił resztę kawy, głośno siorbiąc. Opróżnił wten sposób cały termos, co bardzo nie spodobało się Gehringowi. Ale niezależnie od tego wyglądał na porządnego urzędnika państwowego inawet buty miał nasmarowane tłuszczem. Miał prawie sześćdziesiąt lat ibył silnym, postawnym mężczyzną, który większą część życia spędził na łonie natury. Teraz na jego kanciastej twarzy malowała się dziwna pustka. Oczy miał nieobecne imówił lekko podniesionym głosem. Dłonie złożył na kolanach, co dodawało mu pewności siebie. Nigdy by się nie przyznał, że jest wszoku, bo ludziom jego pokroju nie wypada się do tego przyznawać. –Dzisiaj najpierw długo ujadała, jak gdyby coś ją zaniepokoiło, apotem po prostu pobiegła.


      –Jak pan myśli, co mogła zwietrzyć? Jakieś zwierzę? Człowieka? –spytała Angelika, notując coś wnotesie. Nawet jeśli wyczuła, że Gehring jest spięty, nie dała tego po sobie poznać.


      –Tego nie wiem –odparł leśniczy, głaszcząc psa po głowie.


      Rita leżała ujego stóp, co sprawiało, że rozmowa wciasnym pojeździe była jeszcze trudniejsza. Wprawdzie ogrzewanie włączone było na pełną moc, ale Gehring odważył się jedynie zdjąć rękawiczki. Zmarzł, oglądając miejsce znalezienia zwłok ipodczas marszu przez las, ateraz wciasnym mikrobusie było gorąco iduszno, więc wcale nie poczuł się lepiej. Coś mu się tłukło po głowie ipotrzebował minuty ciszy, żeby się nad tym zastanowić, ale Schramm należał do ludzi, którzy nawet milcząc, zachowują się hałaśliwie.


      –Rita to mądre stworzenie. Niestety, mówić jeszcze nie umie –oznajmił leśniczy. Nerwowy uśmiech zamarł mu na twarzy, gdy zobaczył zmęczone oczy Gehringa. –Przepraszam, ale nie mam pojęcia. Podejrzewam, że zwietrzyła zwierzę. Coś, czego jej nos nie wyczuwa każdego dnia. Nie człowiek, bo na ludzi się nie rzuca. Prawda, moja droga?


      Znowu pogłaskał psa, aRita pokręciła głową ipolizała go po bucie.


      –Awięc uważa pan, że to było zwierzę –stwierdził Gehring, który wkońcu uznał, że dalsza rozmowa ze Schrammem nie ma sensu.


      Przez kilka lat zwłoki dziecka leżały niecałe pół metra pod ziemią, aleśnik niczego nie zauważył, niczego nie słyszał, nie potrafi zapanować nad psem icałkiem przypadkowo natknął się na czaszkę. Takie rewelacje mógł przekazać policjantom.


      Gehring rozsunął drzwi iwyszedł. Wiedział, że zaraz na kimś wyładuje swoją złość ifatalne samopoczucie iże akurat Schramm świetnie się do tego nadawał.


      –Czy to już wszystko? –spytał leśnik.


      –Tak. Zapisaliśmy pańskie dane. Niech pan sobie weźmie dzień urlopu.


      Schramm pokręcił głową. Taka ewentualność nie przeszła mu nawet przez myśl.


      Angelika pożegnała się znim trochę grzeczniej imiała jeszcze na tyle rozsądku, że wyprosiła go zsamochodu, bo pewnie wpołudnie zacząłby się domagać ptasiego mleka. Leśnik opuścił wóz, kręcąc głową. Gehring dopiero teraz zauważył, że ma przy sobie karabin.


      –Ico? –spytała Angelika.


      Jej radosny głos przyprawiał go oból głowy. Było już po ósmej, aon jeszcze nie pił kawy.


      –Poczekamy na dron. Odprawa odziesiątej. Dotego czasu chciałbym dostać wstępny raport zoględzin miejsca zdarzenia. Czy jest tu gdzieś kawa?


      –Sprawdzę.


      Angelika ruszyła dziarskim krokiem wkierunku taśmy policyjnej, pozostawiając po swoim radosnym ożywieniu całkowitą pustkę. Kramer iManteuffel poszli do swoich samochodów. Gehring dogonił ich wostatniej chwili ikazał po przyjeździe na komendę na Sedanstrasse zebrać resztę ekipy. Potem wsiadł do swojego wozu iwoczekiwaniu na przybycie prokuratora włączył ogrzewanie. Przez chwilę się nad czymś zastanawiał, aż wkońcu wyjął komórkę iwybrał numer. Tak jak się spodziewał, osoba, do której dzwonił otej godzinie, nie odebrała. Głos automatycznej sekretarki podał tylko numer abonenta ipoprosił opozostawienie wiadomości. Gehring chrząknął, żeby włożyć wgłos więcej energii.


      –Dzień dobry, pani Schwab. Potrzebne mi będą akta Darija Tudora. Niech pani też sprawdzi pod hasłem „śledztwa wydzielone”. Całkiem możliwe, że sprawa trafiła ostatecznie tam. Porwanie dla okupu, może sobie pani przypomina ten przypadek. Obawiam się… –Gehring przerwał, bo nie był pewien, czy powinien się zwierzać swojej podwładnej, że czegoś się obawia. Po chwili kontynuował: –Jeśli pani zdąży, proszę to przygotować na godzinę dziesiątą.
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